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 Dzieduszycki Wojciech
 
 
 
Coraz bardziej mnożą się w naszym wieku miejsca, gdzie się stykają, z sobą najrozmaitsze narodowości. Czasem odbywają, się te rzeczy w sposób niegrzeczny — jak na przykład pod Metz i Sedan. Ale ja nie o takich mówię spotkaniach. Odbywały się one i dawnemi czasy, z tą tylko różnicą, że barbarzyńcy średniowieczni zadawalniali się wymordowaniem kilku tysięcy.

Nędzna, ciemna, hołota! Dziś w wieku pary i telegrafów, impermeablów i szynionów mordujemy krocie.

Tak jest! nauka posuwa ludzkość naprzód. Idziemy do raju, którym zakończy się koło dziejów. I to co dziś widzimy, niczem nie jest jeszcze w porównaniu z tem, co nastąpi, skoro olbrzymie, skoro nieprzejrzane odkrycia profesora Buchfrassa zostaną udzielone szerszej publiczności.

Spotkałem się z tym znakomitym i nadzwyczaj zasłużonym mężem w jednym z miejsc, gdzie się narodowości europejskie spokojnie z sobą spotykają; i od tego czasu uznałem w nim pierwszorzędną potęgę umysłową dziewiętnastego wieku i czczę go..... niewymownie.

Sprzeczał się z nim wprawdzie młody Dziuś Mażymski mój przyjaciel i głowa nie od proporcyi... ale, mimo przyjaźni, mimo względów, którem winien ojczyznie mojej co i Dziusia wydała... muszę ze sromotą wyznać, że profosor Buchfrass zaćmił światło Dziusia, jak księżyc ćmi słońce... gdy między niem a ziemią stanie.

A nie ma podobnoś na całej półkuli miejsca, gdzieby się narodowości w przyjemniejszy sposób spotykały, jak w Montreux nad jeziorem genewskiem.

Już same położenie tej miejscowości nadaje jej urok niezwykły. Jezioro stubarwne, niebo ciemno błękitne, szczyty śnieżyste, winogradowe pasmo po północnej na południe wystawionej stronie, jeziora i dzikie opoki na wybrzeżu sabaudzkiem, wszystko to przedstawia obraz, któryby łatwiej przyszło odmalować niż opisać. Zresztą Słowacki opiewał te strony. A któżby śmiał w jego stąpać ślady?

Poczęści wdzięki przyrody, poczęści łagodna zima ściągają do Montreux gości z całego świata. I tu, jeźli gdzie, panuje idyliczna między,narodami zgoda. Wydarzyło mi się bywać na wieczorach, gdzie po szesnaście narodów walcowało wspólnie.

A i co do wyznań można tam robić studya. Raz podczas kadryla mówiła mi jakaś Amerykanka, sama rozpocząwszy ojczystym zwyczajem rozinowę że jej ojciec prezbiterianinem, jej matka kwakierką, jeden brat kapłanem katolickim, a drugi mormonem. I gorszyła się nadobna moja towarzyszka wyznania episkopalnego, tem, że zupełna jednostajność pod względem religijnym w mojej panuje rodzinie. Mówiła, że to dowód indyferentyzmu.

Druga danserka pytała mnie się przy kotylionie, czy byłem w Singapoore?

— Nie, proszę Pani.

— A to szkoda! śliczna okolica. Właśnie ztamtąd przyjeżdżam.

Taka geograficzna, etnograficzna i konfesyonalna rozmaitość, zadziwiała mnie trochę. Co jest tylko dowodem mego polsko-szlacheckiego zacofania.

Niezawodnie jednym z najroztropniejszych obowateli miasta Montreux jest Leo kosmaty szatyn.

Jest on bardzo wielkich rozmiarów; ma inteligentne piwne oczy i białą na nosie plamę.

Jest jednym z ostatnich członków starodawnej szwajcarskiej rodziny. Zaniedbał jednak tradycyj swoich przodków, górali, i polubił życie miejskie. Jest bardzo towarzyski. Zna wszystkich gości Montrejskich, towarzyszy im w dalszych wycieczkach, i nieproszony przybywa często na obiad.

Jest sobie trochę smakoszem, i od czasu do czasu przejeżdża się parowcem do Genewy, zajada tam bezpłatnie najlepsze konfekta znachodzące się w cukierni, i wraca, dosiadłszy lokomotywy. Zajmuje bowiem miejsce obok maszynisty.

Jednem słowem Leo jest najzacniejszym z psów świętego Bernarda.

Gdyśmy dnia jednego przy najpogodniejszem niebie siedzieli przy tâble d'hôte, usłyszeliśmy łoskot podobny do grzmotu trzęsącego górami.

Panie się poprzestraszały, a miss Faringtosh, metodystka, zapewniła, że to zwiastun końca świata.

Leo jeden wydał się być w najlepszym humorze. Machnął kilkakrotnie ogonem i znikł z widnokręgu na kilka godzin.

Wieczór dowiedzieliśmy się, że to lawina zsunęła się z góry Dens du nez. Szczęściem, spadła na las, małą tam tylko wyrządzając szkodę.

Przyszedł do mnie i Mażymskiego pan Pluchon Normand, i oznajmił nam, że idzie wraz z profesorem Buchfrassem na miejsce katastrofy, że chciałby módz się cieszyć i naszem miłem towarzystwem.

Oświadczyliśmy gotowość do wszelkich przechadzek.

Niemniej gotową okazała się Miss Alice Mariott, z za Atlantyku rodem, słuszna i piękna brunetka, strojąca się oryginalnie, trochę z męzka, ale mimo to z gustem, do pewnego stopnia sawantka i eloquens baba, jak to mówią.

Wyruszyło nas przeto na drugi dzień ranojsześcioro.

Profesor Buchfrass z Jeny, był duszą wyprawy. Był to ein blonder Germanne, w calem znaczeniu tego słowa. Nosił długą brodę, długie włosy i olbrzymie okulary, a miał lat około trzydziestu. Słynęło już jego imię, mimo młodego wieku, z powodu wyczerpującej monografii raków z okolicy Jeny i Wejmaru. Szczycił się nawet tem, że sam Darwin jego dzieła, czy przeczytał czy pochwalił, już dobrze nie wiem.

Pan Pluchon był jednym z tych ludzi, których nie ma co opisywać. Brzuszek, na tym brzuszku główka, a na główce czupryna.

Miss Alice w dżokiejskiej czapce i krótkim kostiumie z alpensztokiem w ręku, była czarującą. Miała ona lat ośmnaście i dla nauczenia się praktyczności przyjechała do Europy w towarzystwie rewolweru. Szła z nami na lawinę bez towarzyszki, wierząc w to, żeśmy gentlemani.

Dziusia i siebie opisywać nie będę, aby nas nasi znajomi J nie poznali. A szóstego towarzysza, Leona, jużem opisał.

Koło zamku Chillon, opiewanego przez Byrona, odezwał się temi słowy pan Profesor:

— Spojrzyjcie-no państwo, na ową marę przeszłości, na owo wspomnienie lgnące do dawnych siedzib!

— Patrzcie na tę ruinę!

— Tam gdzie za czasów Jurasowych był Ocean, jezioro tylko dziś pozostało. Tam, gdzie jeszcze w neolitycznym okresie, olbrzymia wyżyna, podobna do Tybetańskiej się wznosiła, pozostały tylko rozdarte skały! A ciągle jeszcze unosi się nad resztkami dawnego Oceanu plesyozaur!

Obejrzałem się z przestrachem. Jako simplex servus Dei, myślałem, że plesyozaurów już dawno nie stało. A niemiłem mi się wydało spotkanie z wężem morskim minionych wieków.

— Gdzie jest plesyozaur? Ja go nie widzę.

— A! o tam!

— Gdzie?

— Tam!

— Ja nic nie widzę.

— Plesyozaur zmodyfikowany rozumie się. Nie widzisz pan owej mewy, co się kołysze nad modrą falą? To potomek plesyozaurów.

Odetchnąłem swobodniej.

— Więc paneś Darwinista? rzekła Miss Alice.

— Tak jest pani! odrzekł profesor. Szczycę się tem, żem małpą wydoskonaloną.

— O! ja panie bynajmniej nie chciałam kontrować, ja się tylko pytałam.

— Mais comment donc ? — odezwał się pan Pluchon — jak można coś podobnego mówić? Wszak zdrowy rozsądek się temu sprzeciwia. Przecież z Leona nie zrobi się kot, i ze mnie przecież nie będzie słoń!

— Z pana nie. Ale bezpiecznie można twierdzić, że jeźli zkorumpowane społeczeństwo się nie poprawi, jeźli nowa i prawdziwa moralność nie zastąpi przestarzałych przesądów, z pańskich i z moich potomków będą niezawodnie małpy, i to nie zmodyfikowane, albo coś gorszego jeszcze, coś w rodzaju mikrocefalów.

— Ja nie wiem, co to mikrocefale i nie chcę wiedzieć. Ale ja naprawdę nie wiem, co pan tak złego widzisz w naszej moralności. Szkoły kwitną, przesądy się gubią, uczciwość coraz większa, prawa łagodnieją, wojny mniej krwawe (mówił to p. Pluchon przed chwały pełną wojną 1870 roku); słowem, wszystko w świecie moralnem postępuje.

Pan Profesor, dwa palce zawiesiwszy na złotym łańcuszku od zegarka, taką ogłosił odpowiedź:

— Nie myślę bynajmniej przeczyć postępu. Jakkolwiek jestem tylko skromnym posługaczem nauki, znam ją dość, by wiedzieć lepiej od wielu, jak olbrzymi postęp zrobiła wydoskonalająca się ludzkość.

Dość przypatrzeć się, nie mówię już orangutanowi, ale busemanowi z jednej strony, a uczonemu z drugiej, by przyznać, że niepospolitym jest postęp rodzaju naszego. Czy ten postęp jednak jest równie wielki na polu moralnem jak gdzieindziéj, to wielkie pytanie.

— Ależ, rzekł mój przyjaciel Mażymski, bądź-że mi Pan łaskaw powiedzieć, czy w ogóle może się jaki postęp na polu moralnem rozwijać?

— Aby to było możebném, trzebaby aby istniała moralność przedmiotowa. A to jest niepodobieństwem.

Moralność dla każdego człowieka jest inną. Słusznie Pascal powiedział, że co jest dobrem z tej strony Pireneów, w Hiszpanii uchodzi za zbrodnię. To jest moralnem, co się moralnem wydaje. A każdy patrzy przez inne okulary.

Ztąd to się bierze różnica zdań filozofów. Jedni prawią o moralności bezwzględnie dla wszystkich przepisanej, a niczem nie powodującej się; drudzy mówią, o szczęściu, jako o rezultacie moralnego życia. Nie masz żadnej definicji dla wszystkich obowiązującej; a to dla tego, że każdego człowieka moralność jest inną.

Nie ma idei moralności w znaczeniu nadziemskiego pierwowzoru. Postęp jest zbliżaniem się do idei. Jeźli nie ma idei moralności, to nie ma i postępu pod względem moralnym.

Normand wpadł na to w ferwor i wyrecytował, da capo dowody empiryczne tego, że postęp moralny istnieje na świecie.

Dziuś utrzymywał potem, że nie odpowiedział pan Pluchon bynajmniej na jego twierdzenie, rozprawiając o nowej szkółce wzorowej, założonej gdzieś w Normandyi. Nie przeszkodziło to jednak temu że p. Pluchon zaczerwienił się jak rak, i machał rękami jak wiatrak.

Przez ten czas Leo zwrócił się na lewo, oddalając się od jeziora, a Miss Alice skierowała moją uwagę na piękne formy skał, a pan Buchfrass napakował sobie kieszeń pełną różnemi kanciastemi kamykami.

Skończył wreszcie wymowny Francuz. Myśmy mieli to uczucie, które się ma, gdy młyn raptem przestanie mleć.

I, o zgrozo, pomimo całej Galukiéj fakundyi, nie pozyskał pan Pluchon odpowiedzi.

Profesor Buchfrass, korzystając z milczenia, podjął dyskusyę z Dziusiem:

— Pańskie twierdzenia mogą być uprawnionemi, wobec nauk spekulacyjnych. Ale nie wiesz pan może o tém, że nauki przyrodnicze, skazane dotąd na niegłośną i częstokroć jałową pracę, wydzierają się dziś potężnie na pierwsze miejsce, i chcą zabrać głos rozstrzygający, w sprawach dotąd filozofii i ekonomii politycznej zostawionych.

— Od chwili jak pierwszy rak powstał, wiele już milionów lat minęło. Przestrzeń kilku milionów lat starczy na to, by badacz mógł oznaczyć, jaki kierunek przeważa w rozwoju świata.

Każde prawo miewa wyjątki. Gdy się ma przed sobą, prawo, w ciasnych granicach zlokalizowane, można się omylić, i nazwać wyjątek regułą. Gdy przeciwnie większy obszar stanie przed nami, możemy snadnie główne prawo od wyjątków odróżnić.

W rozwoju organicznego świata, historya zbyt krótką przedstawia chwilę. Kierunek, w którym świat się rozwija od czasów Klodwiga lub nawet Menesa, może być wypadkowym, wyjątkowym.

Geologia otworzyła nam dziś nieskończone przestwory.

Historya ma się do geologii, jak geografia do astronomii. Tu ziarno zaledwie przestrzeni, tam chwila zaledwie czasu, jest przedmiotem naszej wiedzy. Jeźli przeto dostrzeżemy, że jakieś prawo, przez wszystkie wieki geologiczne obowiązywało, od dni trylobitów, aż do dni naszych, masimy przyznać się do tego, że to jest prawo i dla nas wszystkich, obowiązujące; że to norma absolutna.

Tak to geologia moralność pozytywną zdobyła.

I ciekaw jestem, wtrącił pan Pluchon, co to będzie ta nowa moralność? Gotówem się założyć, że to będzie jota w jotę to samo, czego Sokrates, i co ojciec Lacordaire uczyli. I zresztą, na co innej szukać? Wspomnijmy tylko o tém, że ta moralność wydała tylu bohaterów: Wincentego a Paulo i Juliusza Cezara, J. J. Roussa i Wielkiego Kondeusza, by nie mówić już o tylu, a tylu innych.

I t. d. i. t. d. rozprawiał Pluchon, krzycząc profesorowi do ucha. Nie potrafię wszystkiego powtórzyć, bo przyznam się, że nie uważałem. Mówiłem bowiem z Miss Alice o nowej powieści, panny

Braddon, i o zielonych pastwiskach Berner Oberlandu.

Tą rażą kwaśne mleko przydybane w chacie górala, a upragnione wielce przez nas sześcioro przerwało swadę Francuza.

Szliśmy odtąd ostrożniej po wilgotnej i śliskiej ziemi, pokrytej częściowo płachtami topniejącego śniegu.

P. Pluchon sapał i milczał. Skorzystał z tego profesor.

— Jednak zdaje mi się, ciągnął dalej, że to co powiem, różni się istotnie od tego, co zwykł mawiać ojciec Lacordaire.

Lecz proszę o trochę cierpliwości i o czas potrzebny, abym się wytłumaczył z moich twierdzeń.

Regułą ogólną, prawidłem obowiązującem wszystkie istoty organiczne jest walka o byt. Każda istota tak prędko się rozpładza, że pozostawiona sama sobie, w krótkim czasie zapełniłaby całą ziemię swojem potomstwem. Nie jest jednak pozostawioną sobie. Ma sąsiadów podobnież się mnożących. Każdy gatunek przeto stawia granicę mnożeniu się drugiego. Aby sobie miejsce zdobyć, tępi on inne istoty. Ztąd walka o byt. Istoty energiczniejsze w tępieniu lub wytrwalsze w oporze odnoszą w niej zwycięstwo.

W tej chwili człowiek, a między ludźmi IndoEuropejczyk zwycięża na całym świecie. Dzięki rozumowi, zdobywa coraz nowy grunt. Najlepiej wykonywa odwieczne prawo natury. Jest przeto najmoralniejszą istotą.

Oświadczam jednak, że to, co było dotychczas moralnem, staje się obecnie w najwyższym stopniu niemoralnem. Jeżli świat będzie i nadal szedł dawnemi tory, człowiek stanie się mniej moralnym od niejednej rośliny.

Człowiek zwyciężył i zwycięża bojem wstępnym.

Lecz każda wyprawa ma swój cel. Wszelakie podboje mają swoją granicę. Granicę zwycięstwom rodzaju ludzkiego stawia ilość pożywienia przez ziemię wydawanego.

Prawo Malthusa dowiodło, że gdy ludzie w stosunku jeometrycznym mnożą się, środki produkcyjne agronomów rosną tylko w stosunku arytmetycznym. Z tego wypływa, że niezadługo nastanie chwila, kiedy ludzie nie znajdą już na ziemi dostatecznego dla siebie pożywienia. Wtedy powstanie najohydniejsza nędza, wtedy wybuchną okropne, wytępiające walki o chleb. Rodzaj ludzki zapadnie na rozmiękczenie kości, i ogłupieje wśród niedostatku.

Wtedy to pierwsza lepsza roślina, pierwszy lepszy owad, zacznie człowieka z  dawnych siedzib wypierać, by wreszcie zwierzęcałą ludzkość do szczętu wytępić.

Widzą tg przyszłość wszyscy poważniejsi myśliciele, nie unosząc się jakiemiś sentymentalnemi utopiami. A i cóż robią, aby złemu zapobiedz? Oto wszelkiemi siłami do ostatecznej zagłady rodzaj ludzki popychają.

Jakąż moralność dziś powszechnie głoszą? (Biorę tu słowo „moralność" w znaczeniu zbioru maksym pojedynczych, mających służyć do dopięcia moralnego cela). Oto najzgubniejszą! Tam, gdzie grozi niemiłosierne przepełnienie ziemi ludźmi, uczą nas, że rodzinne życie, że małżeństwo, jest rzeczą świętą. A toć przecież ta rodzina jest przyczyną niemiłosiernego rozmnażania się naszego. Otaczamy ją jakimś religijnym urokiem, kiedyby należało postawić ją pod kontrolę policyjną.

A zakładają dziś w imię moralności instytuta dobroczynne dla kalek i dzieci proletaryatu i wysyłają misye do narodów niezdolnych utrzymać się z nami w walce o byt, chcąc tak przychować kilka milionów niepotrzebnych żołądków, na to tylko, by zabierały strawę moralniejszym od siebie istotom.

Wszystko a wszystko popycha nas do najokropniejszej otchłani.

Kiedyż przejrzą wreszcie ludzie? Kiedyż to przekonają się, że prawdziwa moralność każe tępić wszystko, co nam staje na drodze, co naszemu materyalnemu rozwojowi przeszkadza. Wszak, bez zgryzoty sumienia mordujemy zwierzęta współubiegające się, z nami w walce o byt. I tłumaczymy to koniecznością. Tłumaczymy się, wtedy dobrze, i mielibyśmy zupełnie tę samą słuszność, gdybyśmy tę zasadę zastosowali i do ludzi słabszych od nas czy to fizycznie czy intelektualnie, a przeto mniej zdolnych do walki o byt.

Musimy się pozbyć zbrodniczej ckliwości. Musimy śmiałemi czyny wyratować nasz rodzaj, bo inaczej, niezadługo będzie Leo mógł tryumfować nad nami, stawszy się od nas, dumnych panów przyrody, moralniejszym.

Skończył pan Profesor, odetchnął pełną, piersią, i obejrzał się po nas wzrokiem człowieka, co wie, że powiedział swoje.

Miss Alice, półgłosem, wymówiła: shocking:

Pan Pluchon dziwił się.

Dziuś jeden podjął z uśmiechem sarkastycznym dyskusyę:

— Wielką to będzie z mojej strony śmiałością. Ale zdaje mi się, że mogę panu profesorowi oponować, przecząc pierwszej podstawie pańskiego rozumowania.

Twierdzisz Pan, że dzieje są chwilą tylko w wieczności, a że geologia przedstawia okres dość długi, aby można z pewnością o nim twierdzić, że to co się w nim działo, na mocy reguły a nie wyjątku się działo.

Pytam się, kto Panu ręczy za to, że i całe czasy geologiczne nie są objęte wyjątkową chwilą ?

Profesor rzekł na to: — Ja nie wiem, czy pan masz wyobrażenie o trwaniu czasów geologicznych. Obejmują one miliony i miliony lat.

— A ja nie wiem, ciągnął dalej zbyt śmiały Dziuś, czy pan masz wyobrażenie o wieczności ?.

Lecz i o to mniejsza. Ale cóż to ma znaczyć reguła objęta czasem? Czy czas jest jaką daną nam granicą? Czy możemy czas schwytać? Dotąd nie wiedzą filozofowie, czy czas jest czemś, czy nie, raczej dowolnym tworem naszej wyobraźni, odgrywającym rolę ramek, w których się nasze wrażenia mieszczą. I jakżeż tu stawiać gmachy nauki na tak chwiejnej podstawie ?

„A potem, czy rzeczywiście istnieją jakie na świecie prawa? Któż nam za to ręczy, że sami nie stworzyliśmy pojęcia prawa? Mówisz Pan o prawach przyrody. Jesteś Pan empirykiem. Pytam się przeto, czyś Pan to prawo kiedy widział? Odpowiesz mi, że widziałeś je pośrednio, przez regularnie wracające się skutki jego. Ale czyż nie mogą te częste skutki być wynikiem prostego wypadku? Myśmy to może tylko dla łatwiejszego spamiętania powiedzieli sobie, ze prawo jest przyczyną częściej powtarzających się zdarzeń, a że rzadziej powtarzające się wypływają z wyjątków. Może całe pojęcie prawidłowości i wyjątku przyjdzie kiedyś między przesądy wliczyć.

A choćby i tak nie było, jeszcze i wtedy nie wygrałbyś pan swojej sprawy.

Opierasz pan swoją argumentacyę na nauce empirycznej, na doświadczeniu. Doświadczenie czerpiesz pan za pomocą zmysłów. Ciekawy jestem, czy te zmysły są tak pewnym drogoskazem, żeby można aż naukę na ich świadectwie budować?

Profesor Buchfrass patrzał się na Dziusia i świstał.

Wtem, w chwili, gdy Mażymski przypuszczał niewdzięczny atak do wszystkich bez wyjątku zmysłów, przedstawił się naszemu wzrokowi widok jedyny w swoim rodzaju. Staliśmy wśród wąwozu zarośniętego jałowcem, sosnami, świerkami i cisami. Trawa w nim krasą wiosenną się zieleniła.

Dokoła sterczały do połowy lasem szpilkowym zarośnięte strome, kilka tysięcy stóp wysokie skały. Na jednej z nich wyryła świeżo przyroda olbrzymią ścieżkę; u szczytu, śnieg szerokiem pasmem starty z czarnego czoła opoki; poniżej, drzewa powyrywane z korzeniem, i pozbawione gałęzi, i ziemia poorana na głębokość przeszło sążnia; u dołu wreszcie leżał niezmierny śniegozwał, wielki niszczyciel gór.

Bryła to śniegu, z tysiąc stóp długa, z dwieście stóp, co najmniej szeroka, a z jakie sześćdziesiąt stóp wysoka, pomarszczona, falująca, bez ślepiącej białości. Ta bryła bezkształtna posiadała właściwy sobie majestat.

Byliśmy przeto u celu naszej przechadzki. Miss Alice nieco znużona i otyły pan Pluchon siedli na powalonym pniu świerkowym. Nas zaś trzech wylazło na stwardniałą masę śniegu, by się bliżej przypatrzyć jej czeluściom i kotlinom. A za nami poszedł Leo, który tu był w swoim żywiole.

I tu na szczycie lawiny przedstawił nam się następujący widok: Pan Buchfrass, profesor zoologii na wydziale filozoficznym sławetnej wszechnicy w Jenie, i autor wyczerpującej monografii o rakach, zamieszkujących okolicę Jeny i Weimaru, zakasał rękawy, wziął w ręce garść śniegu i cisnął nią w sam nos Dziusia. Dziuś, nie leniwy, chciał się odwetować, lecz szybki zwrot pana profesora pokierował pocisk na antypoda naturalistycznego nosa. Wnet zawiązała się akcya powszechna, w której i ja udział czynny brałem. A Leo uradowany machał ogonem, skakał i szczekał.

Gdyśmy już dość mieli tej profesorskiej zabawy, położył się nasz uczony do czeluści śnieżnej, chcąc spróbować, czy instynkt każe Leonowi stamtąd go wyciągać czy nie. Leo przystąpił, powąchał go, zabrał mu czapkę,, i zaniósł do bliskiego strumyka. Z trudem ją stamtąd dobyto, a odtąd mocno ona szwankowała.

Gdyśmy zaczęli szybszym znacznie krokiem spuszczać się z powrotem z góry, zauważał pan Pluchon, że z Leona filut.

— Gdzie tam filut! wykrzyknął oburzony profesor. Powietrze dolin oddziaływa mącąco na jego organizm. Nowe, niebywałe u jego przodków żywioły, wkradają się do jego mózgu. Odbywa się pod jego czaszą dekompozycya chemiczna i jak to najczęściej w takich wypadkach bywa, budzi się atawizm.

— Cóż to znowu ten atawizm? zapytał Pluchon.

— Atawizm, panie, jest to proces, za pomocą którego zjawiają się u późnych potomków cechy znamionujące ich przodków. Na mocy atawizmu rodzą się dzieci z sześcioma palcami, znamieniem niektórych jaszczurów z drugorzędnych czasów.

„Lecz nie tylko na palce oddziaływa atawizm; czasem i na mózg. Wtedy-to pomniejsza się ilość zwojów szarej masy mózgowej; wtedy traci się równowaga pomiędzy aluminium i fosforem produkującym myśl.

I ztąd-to pochodzą owe smutne objawy idiotyzmu lub szaleństwa. A gdy nieład organiczny jest mniejszym, wtedy powstają tylko oryginalności lub brak bystrości umysłowej, lub wreszcie pewne instynkta źwierzęce.

Ależ co ma fosfor i aluminium do czynienia z rozumem? Parbleu! słyszałem już o zapałkach fosforycznych i o aluminowych broszach; ale o myśli z fosforu i aluminium, po raz pierwszy słyszę.

Uśmiechnął się nasz luminarz na te naiwne zeznanie pana Pluchona, i temi mu odpowiedział słowy:

— Mój kochany panie Pluchon! To, co mówię, dziwi pana, a ja jednak powtarzam tylko aksyomata znane wszystkim poważniejszym uczonym.

Mózg wydaje myśl z siebie zupełnie w ten sam sposób, jak serce krew, a wątroba żółć wydaje.

Jestto dla nauki pewnik niezbity.

Pozbyliśmy się już stanowczo przesądu nadającego osobną istność duszy. Przekonaliśmy się, że duszy nie ma. Czynności jej przypisywane pełni preparat chemiczny poruszany przez prosty mechanizm. Wielką korzyść osiągnęliśmy tą wiedzą, bo odtąd nie możemy już mieć zabobonnej obawy owego straszydła średniowiecznego, życia pośmiertnego.

— I jakież to, tak niezbite dowody, możesz pan przytoczyć na poparcie tego twierdzenia? zapytał Dziuś.

— Dowody są niezliczone, — tak mówił dalej pan Buchfrass. Przytoczę tylko najważniejsze.

Tylko tam, gdzie mózg posiada wiele fosforu i aluminium, i gdzie ma znaczną wagę, tylko tam, powiadam, istnieje rozum. Reguła ta nie cierpi wyjątku.

Myśl jednak tworzy się li na zewnętrznej powierzchni mózgu tam jedynie, gdzie powietrze może jego chemiczne Części rozkładać. Ztąd dalsza reguła: czem więcej zwojów mózgowych, i czem one głębsze, tem większą powierzchnię posiada mózg, i tem rozumniejsze zwierzę.

Wiemy nawet dziś już, jakie funkcye wykonywa każda cząstka mózgu. Wielki mózg reguluje ruchy i nadaje działaniu cel i miarę. Mały mózg siedzibą, namiętności.

Gołąb pozbawiony wielkiego mózgu miota się, jak opętany. Gołąb zaś, bez małego mózgu, zostaje w stanie najgłębszej apatyi.

Nie dość na tem. Wiemy, gdzie jest właściwa siedziba siły intelektualnej, spekulacyjnej. Oto w dołku Sylwińskim. Posiada on kształt wideł, znachodzi się nad uchem, i jest własnością małp właściwych, ludzi i fok. U ludzi i fok, jedynie doszedł do zupełnego rozwoju. I te dwa twory posiadają zdolność spekulacyjną. Człowiek oczywiście w wyższym daleko stopniu, przynajmniej Indo-europejczyk. Bo co do Australczyków i Buszmanów, być może, że foka znacznie od nich rozumniejsza.

Spodziewam się, że przecież przekonałem pana. Chybabyś miał złą, wolę.

Dziuś ten prawdziwie niepoprawny. Jeszcze i teraz oponował:

— Przyznam się, że i teraz nie przekonałem się o prawdzie twierdzeń pańskich. Może być, że dla tego, iż nie mam dość fosforu i aluminium w moim mózgu. Bo złej woli nie mam.

Pan tak argumentujesz: myśl zjawia nam się zawsze w towarzystwie takich a takich kształtów i części składowych mózgu obdarzonego życiem, a przeto jest tychże atrybutem.

Mógłbym tu Panu oponować zdaniami, już wpierw a propos prawa moralnego przezemnie wywypowiedzianemi. Nie zbiłeś Pan dotąd tych zdań. Ja jednak wolę do innego wziąść się środka.

Pańska argumentacya opiera się na takiej premisie: To, co się zawsze w towarzystwie czegoś zjawia, jest atrybutem tego czegoś.

Uważaj pan, proszę, co z tego wynika: pan profesor Buchfrass zjawia się zawsze w towarzystwie swego nosa. Pan profesor Buchfrass jest przeto atrybutem swego nosa.

A i któż nam ręczy za to, że myśl zjawia się w samej rzeczy zawsze tam tylko, gdzie się mózg żywotny znajduje? My tak rzeczy widzimy. Prawda. Ale kto nam ręczy, że mózg po za nami przedmiotowo istnieje? Że to się nam nie śni tylko, że mózg istnieje.

To niedowiarstwo Tomaszowe obruszyło widocznie do żywego pana profesora. Nie dziwić się przeto, że głośniej niż zwykle odpowiedział:

— Pan wojujesz przestarzałą, bronią. Nikt już dziś nie wierzy w loikę. Tylko doświadczenie może nam pewności dostarczyć. A doświadczenie zozstrzygnęło w tej sprawie, waląc wasze karciane domy syllogizmów.

Niezadługo ludzkość urządzi się podług zasad empirycznych. Wyrwą rządy niedołężnym, marzycielom spekulacyjnym: prawnikom, ekonomistom, filozofom, i oddadzą je w ręce lekarzy i naturalistów. Ci poczną prawdzie moralny porządek społeczny stawiać.

Zakażą rodzić więcej nad dwoje dzieci. Zezwolą na czasowe tylko małżeństwa. Będą drogą konkursu dobierać dziewicom na wydaniu będącym najwłaściwszych mężów. Ustanowią wystawy dzieci. Najzdolniejszym do walki o byt będą dawać nagrody. Niezdolnych będą zabijać, zanim innym potrafią ująć chleba powszedniego.

Wtedy to powstanie prawdziwie zdrowe pokolenie. Wtedy moralność i postęp ludzkości będą stać niezachwiane. I wtedy nie będzie może już chorobliwych duchów.

Pan się nie będziesz gniewał; ale w dyskusyi naukowej trzeba wszystko bez ogródek wypowiadać. Wtedy już nie będzie pewno takich jak Pan niedołęgów umysłowych.

Ten Dziuś, wyobraźcie to sobie państwo! otrzymawszy tak stanowczą, tak naukową odpowiedź, uśmiechał się jeszcze.

Staliśmy znów u brzegu falistego jeziora. Niebieska jego powierzchnia była pokrytą tysiącem pereł z piany. A u sabaudzkiego brzegu stubarwna tęcza spoczęła na wodach.

— O jakież to piękne! wykrzyknęła Miss Alice. Jak widok taki podnosi ducha do Boga! Gdy patrzę na harmonią tych skał, gdy oglądam potęgę osiadłą na ich skroni, gdy widzę na szczytach gór niezmierne przestwory dziewiczego śniegu, czuję się tak małą i tak wielką zarazem! Ciałem jestem przykutą do ziemi. A jednak, ja owad w porównaniu do tych gór, czuję, że się duszą nad nie wznieść zdołam, że one się nie pojmują, a ja je pojmę, ja je zrozumiem.

One będą stać wieki. Ja umrę niezadługo. A jednak, tu w mej pamięci przygotuję im śmiertelnym wspólną ze mną nieśmiertelność!

Panie Mażymaki! (Wymawiała, Miss Alice jakoś to imię.) Czyż może być co wznioślejszego nad miłość Boga zjawioną w jego dziełach?

— Przyznam się pani, rzekł sceptyczny Dziuś, żem Bobie jeszcze nie stworzył pojęcia tego co jest wzniosłem, i że nie wiem, czy jest co wzniosłego na świecie?

— I dla czego nie chcesz pan koniecznie rzeczy po imieniu nazywać? odparła entuzjastyczna Amerykanka. Dlaczegoż koniecznie własną myśl przekręcać? Przeczyć temu wszystkiemu co tu na ziemi dodaje siły człowiekowi?

Możesz pan zresztą i wolności, tu w Szwajcaryi zaprzeczyć! A pomimo tego będą tutejsi pasterze i rolnicy zawsze równie wolni i wolnością szczęśliwi i dla wolności bogobojni.

Nie! wiem, że to Pan tylko przed samym sobą dziwaczną grasz komedyę. Nikt nie może w swojem sercu prawa miłości i nadziei zatrzeć. Boby zwiądł, boby znikczemniał, bo znikłby jako człowiek, i stałby się nierozumną, pogardy godną, częścią stworzenia.

— Ależ, moja Pani I wyrwał się profesor to co pani mówisz, dowodzi tylko, że entuzyastyczne usposobienie przylgnęło do Pani organizmu.

Pani to wszystko po części odziedziczyłaś, a po części wpływano, za lat młodych, na Panią w tym kierunku. To jednak nie przeszkadza temu wcale, że gdy się człowiek tych uczuć pozbędzie, stanie na wyższym stopniu rozwoju i moralności.

Te uczucia były, temu dwa tysiące lat, bardzo pomocne w walce o byt. Dlatego przez Chrystusa zwyciężyły. Bo trzeba przyznać, że z wyjątkiem jednego może Kanta, żaden inny uczony nie wywarł takiego wpływu na życie praktyczne, jak Chrystus.

Dziś dzieje w nową przechodzą fazę. I te same uczucia są przeszkodą w walce o byt.

Musi więc z koniecznością matematyczną opozycya przeciw nim brać górę. Boć oponujący są zdolniejszymi do udziału przy uczcie życia od tych, co pozostali wiernymi starym zasadom.

Darwin dał pierwszy znak do zmiany. Za trzysta lat nowe przekonania zwyciężą. Mówię za trzysta lat, bo tyle czasu potrzebował do zwycięztwa Chrystyanizm.

Tuszę sobie, że przyczynię się do zwycięztwa dziełem, nad którem pracuję. Tytuł tego dzieła będzie: „Studya nad pochodem dziejowym moralności."

— Pan, zapewne — wtrąciłem — musiałeś długo pracować nad historyą, psychologią i prawem, nim zabrałeś się do tej pracy?

— Nie! rzekł dumnie pan profesor. Badałem wyczerpująco raki, z okolicy Jeny i Wemaru.

W kilka lat potem byłem w Rzymie. Chciałem się odportretować w tej stolicy artyzmu. Poszedłem do Liszta, i prosiłem go, aby mnie odportretował.

Ksiądz Liszt, z prawdziwie rzymską, grzecznością podawszy mi krzesło powiedział, że zapewne się mylę; że najlepszymi w Rzymie malarzami są Overbeck i Feuerbach młody a obiecujący artysta.

— Wszak ksiądz jesteś słynny kompozytor?

— Tak jest, ale malować nieumiem.

— Uczyłeś się ksiądz kontrabasu. Odmalujże ksiądz mój portret.

— Czy pan żartujesz?

— Dawno już szlachta polska doszła do tego, że kto się za młodu uczył szczuć zające, ten bywa najlepszym lekarzem i politykiem. Dziś i uczeni do tej przyszli prawdy. Uczą się fizyologii, a piszą o metafizyce. Uczyłeś się ksiądz kontrabasu; odmalujże mój portret.

I ten zacofany Liszt, kazał mię lokajowi za drzwi wyprosić! O Roma! Roma!

W. Dz.
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